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( Opuściwszy wstęp.)
W ielu  uważają pieśni ludu /.n jedyne 

źródło wszystkiego, ro się jego starożytno- 
fc i tycze. Chcą z nich w yw odzić  jego 
•nhl iologi ją, lego na jdawnip|szą bisiory j ą ;  
^  nich upatrują jądro i pierwiastki umieję- 
h»ości nadobnych,  i mają je za jedynę poe- 

yją piawd/.iwą narodową.  Nieklórzy dalej 
Ifs <cze rzecz posuw ają ,  a Chodakowski  w 
“ niesieniu swojem na pieśniachTudow sfa- 
^•ańskich budow«»ł starożytną jeografiją, w y ­
wodzi ł z nich nazwy znaków niebieskich, ba 
? lenaal i catą heraldykę polską. Pptrzebaby 

*rdzo dokła dnyc h zbiorów,  a których u 
“Utecznienie zdaje się niepodobieństwem, 

**pby w rzeczy do powyższych posłużyły  
I o w ; poniiai kovvawszy się jednak nie ino 

zaprzeczyć,  żc pieśni ludu pi zy najmniej 
nickióremi z powyższych względów 

” lplce są użyteczne. Przejdźmy je po kolei, 
ażmy, czyli są uwagi godne pod w zględem 

‘ ‘"toiyj^ psychologi i ,  l ingwistyki i poezyi.  
l  Jeżeli  zechcemy w pieśniach ludu szu- 
^  dat historyczny c h , mnićjszą może od- 
^ s,enay k orzy ść ,  jak się spodziewamy.  
g ^ P ^ s n ia c h  ludu duły historyczne pomie- 
je ,,fc są z bajkami i baśn ia m i ,  od l i ó r y c h  
repĈ asem ni< podobna odróżnić.  W y d a ­
cie ° ' a. ' ó ż n y i h  czaaów i różnych tyczące 

°*ób tak są czasem du siebie zbliżone,

że tylko znajomość innych źr ódeł  dopo-  
módz nam może do ich rozdziału i należy­
tego ocenienia.  Są jednak w pieśniach zaby­
tki starożytności,  które się nigdzie indziej 
nie znajdują •, są nazwy mithol iłgicznych 
jestestw i wzmianki  o ubizędach ich s łuż­
by się tycz ących ;  są nareszcie w s p o m n i e ­
nia OŁÓb historycznych,  ich dz ieł  i różnych 
wypadków,  wraz z ich ocenieniem w sposo­
bie ludu i z jego stanowiska wzięte.n, które 
tym więcej  na uwagę zasługują , iż sa od  
uprzedzenia t wszelkićj  względności  wolne.  
Lud  bowiem sądzi zawsze podług oLecnego 
wrażenia,  które go siłą swoją do w y n u r ze ­
nia swego zdania przynagla ;  wynurza j  |c 
się zaś każdy przed sobą samym, albo przed 
sąsiadami,  wszelkie uczucie z nim dzielą­
cymi,  w wązkim zakresie swoich w id oków  
wolny jest od względnośc i ,  która na w y i -  
szćm stanowisku zdanie osłabia i mnićj  d o ­
bitnym czyni,  Nie rozumie się pjzezlo,  aże­
by to zdanie ludu miało być zawsze przed- 
miotowo-prawdzi we; wszakże ogół  ty Iko w y­
darzeń pojmując zbliżamy się do lój przed­
miotowej p a w d y ;  ale l0 śmiało wyrzec 
można, że zdanie ludu podmiotowo zawsze 
jest prawdziwe,  a pod tym względem, jako 
znamię jego charakteru, zawsze uwagi go d­
ne. Jeżel i  zaś zwrócimy baczność naszę nu 
wewnętrzną stronę b i s t o r y i , jeżeli ją u w a ­
żać zechcemy jako ży wy obraz życia naro­
d o w e g o , jeżeli z a ż ąd am y, cośmy i p o w in ­
n i ,  ażeby nam historyjka wystawiała naród 
w  jego prawdziwej  postaci ,  okazując nam 
s to pnia m i ,  jaki by ł  po kolei w czasie róż-
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nyc b wydaTzeń-sposób jego tnyśłenia 1 czu­
c i a ,  jaki stopień rozwinięcia si ł  um ys ło ­
wych w pojedynczych , narodowych zaś w 
ogóle <n-arodu pod względem wewnętrznego 
układu 1 zewnętrznych stosunków;  jeżeli 
zechcemy dochodzić  z h i s to ry i , jakie są 
charakleryat}czne cechy n arod u ,  ktoi emi 
się jako osoba moralna,  jakby twarzą w ła ­
sną od innych odróżnia,  w czćm jednak ma 
podobieństwo do pobratymczych lub ob­
cych,  i gdzie i jakie znajdują się ślady, po 
k lórychby pochód jego poznać można, s ło ­
w e m ,  jeżeli życie narodu w jrgo organicz- 
nem zawiązaniu, rozwinięciu i uks/tałceniu 
uchwycić ,  i w historyi wystawić  zechcemy : 
do takH, hisroryi pieśni ludu wielce  nam 
będą  poi j teczn-e,  lub powiedzmy r a c z ć j , 
że bez ich znajomości  tego, cośmy dopiero 
w y r z e k l i ,  uskutecznić nie możnaTwtóż za- 

J p r z e c z y ,  że pieśni  ludu będąc obrazami,  
w  których każdy naród swój charakter naj­
wiernie j maluje i p rzedstawia,. wy nurzając 
Swoje uczucia ,  opisu jąc  zw y c z a je  i wszelkie  
obyczaje,  s ą  n a j d o k ł a d n i e j s z y m  w y  
r a z e m  ż y c i a  n a r o d o w e g o .  Są to 
klucze do świątyni  n a r o d o w o ś c i , ale się 
trzeba uozyć niemi o t w i ć r a ć ; zawierają się 
■wnićli, jak w owych hieroglifach egipskich, 
święte p r aw d y , l e cz  trzeba umieć je czytać. 
W ię cć j  do lego potrzeba , jak znajomości  

-języka i zwykłego sposobu życia ludzi:  ko­
mu wszakie chudzi o poznanie człowieczeń 
stwa, nie-fnoże się uchylać  od tćj w iadom o­
ści Po sobie tylko poznajemy innych,  po 

-innyt h poznajemy rody,  po rodach rozrody 
i narod y ,  po narodach człowieczeństwo.

Nie trzeba, zdaje mi się, przypominać,  
że historyja literatury nie może nie po­
winna pomijać  pieśni ludu, które są szcze- 

r"rym jćj początkiem , jako najdawniejsza i 
-dotąd żywa literatura. Nie jeden zapewne 
innym b y łb y  poszedł  torem w ocenianiu 
p o e z j i ,  w wykładaniu jćj zasad i rozb ie­
raniu w z o r o w , gdyby b y ł  na tę między 
ludem iyi-tcą poezyją swoję uwagę zwróci ł ,  
i w niej dostrzegał,  jak ona będąc koniecz­
nym  wypadkiem natury ma wszystk ie ,  ale 
też tylko i te cechy na sobie,  któie jćj z na­
tury mićć n a l e ż y .  Takić j  teoryi  i takiej 
historyi  l iteratury oczekujemy jeszcze.

Większe nie równie są pożytki zbiorów 
pieśni ludu pod względem psychologii .  
P i r śn i  ludu sątę hisloryje wewnętrznego 
świata.  Układane w czasie działania naj ­
żywszego uczucia,  bądź błogiego,  bądź przy* 
krego, są prostym jego wypadkiem, po któ­
rym go we własnej jego istocie poznać m o ­
żna. Nie wielki jest zakres u c zu ć ,  które 
serce prostego człowieka opanowują,  sąto, 
że tak się wyrażę, same przyrodzone uczu­
cia, wynikające z położenia i potrzeby ży ­
cia. W  wyższych stanach mnóstwo potrzeb 
przysposobionych wyradza także i uczucia 
przysposobione,  którćmi się pierwotne o- 
słubiają ; w prostym zaś człowieku te pier­
wotne uczucia działa ją z całą przyrodzoną 
mocą.  J a k  fizyczne czucie głodu i p r a ­
gnienia częściej i żywiej  dotyka prostego 
c z ło w ie k a ,  tak też i moralne uczucia mi­
ło ś c i ;  n ienaw iśc i ,  nie posiłkowane dumą; 
zazdrością i t. d. czyściej  i dobitniej w nim 
się wyrażają.  T yra  zaś wyrazem jest pieśń 
jego. Miłość w prostym człowieku-jest * '  
czucie ćzeratwe i z d ro w e ,  nie zchorzafó,
nie znękane wyobrainością ,  a n ie raz  i nie' 
m o c ą ;  tak też i wyraz jego jest czćrstw/ 
i z d r o w y ,  bez owych przesad , jakie w n«' 
szych romansach puchl iny serca lub głow/i 
a nie raz i gorszćj choroby zdają się bjf/ 
dowodem. Toż samo uczucie nienawiści* 
przyrodzone człowiekowi,  jest silne i prC" 
sto ud er zą jące ;  groźnie się w y r a ż a , 
trwa krotko, jak gniew,  który je z a p a l i ł ; *** 
to błyskawice poiud zk ićm migocące serc*1’ 

Ś ledzić  po wodów takich poruszeń *  
prostym, nie zepsutym um yśle ;  dochod*^  
jak się one z jego wyradzają położeni*’ 
d o ch o d z ić ,  dla czego niektóre pułożei1 
wcale inne sprowadzają  uczuc ia ,  jpkby \  I 
w naszćm rozumieniu b y ć  powinno;  za*j*. 
nawiać się nad t y m ,  że tak p o w ie m ,  f 1, 
stynktem , który *ażde swe uczucie naj^fl 
bitnićj w y r a z i ć ,  do każdego żywy i p ra 4 
dz iwy obraz 7 otaczającej  go natury dobf* 
umie ; wszystko to zdaje mi się być rzeC44 
uwagi  psychologa godną. Cóż dopiero, 
rozważymy te delikatne uczuć o d c ie ® 1®  ̂
to ich naturze zupełnie odpowiadają 
stopniowanie,  tę względność we wszystki ’ 
którćj  z resztą yr życiu i zdaniu proste#



człowieka nie dostrzegamy,  lo ł  nareszcie 
Umiarkowanie,  które m im o ogień i zapał,  
mim o całą siłę przyrodzenia , przecież u 
czucie prostego człowieka znamionuje;  nie 
w i ć m , czy są jakie inne d z ie ła ,  k lóreby 
psychologowi do podobnych uwag więcej 
mogły dostarczyć materyja łów.  Ale i dla 
każdego innego pieśni ludu p o d  t y m  
w z g l ę d e m  nie mogą b yć  obojętne ; każ­
dy bowiem w nich, jak w źwierciedle,  w i ­
dzieć  m oże,  jakby on sam b y ł  myślał  i 
Czuł ,  jakby ąwą żałość i swą r a d o ść ,  swą 
tęsknotę i swą miłość  b y ł  o b ja w ia ł ,  gdyby 
b y ł  został  w niższym kole żywota i nie 
b y ł  się odda l i ł  szkolnćm uczeniem, a ć w i ­
czeniem od pospolitej gromady narodu s w e ­
go. Komu nareszcie chodzi o znajomość 
serca ludzkiego,  kto się lubi  zapuszczać 
•w tę głębinę nigdy niedocieczoną,  kto chce 
i umie zbićrać nitki, które duch ludzki, nito 
on pająk, ze siebie snuje i w około siebie 
rozstawia,  a po których wszy stk ich,  jakby 
popromieniach jednego koła,  do jego środka 
dó jść  można : ten zapewne m e  bez pożytku 
i przyjemności  pieśni ludu czytać będzie.

P o d  względem lingwistyki  nie zaprze­
czone są korzyści  zb iorów pieśni  lu d u ;  są 
one bowiem prawdziwe i niezawodne idio- 
tika każdego języka. Czy się zechcemy za­
stanawiać nad po jedyńczć mi  w y r a z a m i , 
czyli  nad sposoDami wyrażania s i ę ,  albo 
formami  m o w y , zawsze z ,nie małą  korzy­
ścią  czytać będziemy pieśni ludu.

Tra f iamy w pieśniach ludu na wyrazy,  
które nas treściwością  i dobitnością swoją 
u d ć rz a ją ,  a które jednak przez jakąś nie­
pojętą przewrotność smaku,  mylność zda­
nia i śmićszne uprzedzenie w mowie,  tak 
zwanój wyższćj,  przez obce wyrazy wyparte 
zostały.  Czasby było poznać się na nicl i ,  
i właściwe przy wróc ić  im prawo.  Trafiamy 
dalćj na wyrazy,  malujące z catą mocą wy- 
cbrażności  wypadki  przyrodzenia,  które w 
tnowie wyższćj zapomniane,  długiemi tylko 
opisywaniami zastępowane być muszą. Cóż 
dopićro powiedzićć o tycli dobitnych p r z y ­
miotnikach,  które jakby jednćm uderzeniem 
cały  przedmiot  przed oczy nam stawiają ;  
cóż powiedzieć  o tych wyrazach zdrobnia­
nych, które w pieśniach niektórych ludów,

mianowic ie  s ła w ia ńsk ic b ,  przeważnie uży­
w a n e ,  jednak nie stają się smakowi prze-'  
c iwne  , ale owszem przyczyniają się do u- 
trzymania lego tonu dz iecięcego ,  który 
pieśni  ludu charakteryzuje  ̂ cóż o owych 
wyrzutniach i śmiałych przenośniach,  które 
już tylko pod względem granimatycznym 
uważane wszelkiego zastanowienia są godne.  
T a k  zwana mowa wyższa, wygładzona,  przy­
sposobiona,  wygodna do codziennego oży­
cia zastosowaniem ogólnych trybów,  w ca­
łej niemal Europie  upowszechnionych,  w ł a ­
śnie tem codziennem użyciem zużywała się, 
podstarzała ,  że tak r z e k ę ,  zbruka-ła ; czas­
by ją o d n o w i ć ,  wyprać w nigdy nie usta- 
jącem źródle przyrodzenia ,  które z równą  
zawsze mocą wytrzyska z piersi cz łow ieka ,  
nie odłączającego się od natury,  nie prze- 
niewierzającego się wiecznym jej prawom. 
Smak dobry na tem nie straci,  owszem z y - - 
ska zapewne. S i lnym tego dowodem są 
utwory tegoczesnych p o e tó w ,  i ĵak u nas 
Mićkiewicza,  Zaleskiego i t. d.*, poezyje ich, 
bez względu nawet na m yś l i ,  zachwycają  
nas ^wićżością ję z yk a ,  i czemś now em w 
sposobie wysłowienia  s i ę ,  czego do razu 
pojąć nie m oże m y ,  a co przy dokładnićj-  
szem zastanowieniu objawia nam się jako 
sposób wyrażania się ściśle do natury za­
stosowany,  i od lu d u ,  zwłaszcza w pie­
śniach jego,  zwykle używany.  Uważając da­
lej w pieśniach ludu na sposoby wyrażenia 
s ię ,  czyli  na formy m o w y ,  nieoszacowane 
w  nich o dkryw am y skarby, nie mając wzglę­
du nawet  na styl w wyższćm znaczeniu, tylko 
jedynie  na t o ,  co się grarnmatyki tycze. 
Niezaprzeczoną jest p r a w d ą ,  ie  pojmując 
ducha języka w ogólności,  pojmujemy oraz 
pewne ogólne zasady , które się do wszy­
stkich języków zastosować d a ją ,  i których 
zachowanie We wszystkich językach do- 
strzódz musimy.  Je d e n  jest duch ludzki,  
tworzący mowę lu dzką,  jedno więc ogólne 
prawo być musi. Ale  zastosowanie tego pr a­
wa podług rozmaitości  położenia narodu 
staje się rozm aite ; pod tym względem z w y ­
czaj decyduje;  lecz gdzież zwyczaj narodowy 
indzićj się o b jaw ia ,  jeżeli nie w pgóle  na­
rodu? gdzie zaś czyściej  i wyraźniej ,  jeżeli 
nie w pieśniach j e g o ,  które są kwiatem



um ysłowego rozwinięcia ? Dla filologa i 
grammatyka są pieśni ludu nito skarbnice,  
z których nieustannie czerpać może. Kto 
ma jakąkolwiek tylko wiadomość rze c zy ,  
ła iw o  mię tu pojmie; nie zdaje mi się więc 
być rzeczą potrzebną dalej utę rozwodzić .

Le cz  przystąpmy już do najgłówniej  
s*rj  części naszych u w a g ;  pokażmy czem 
są zbiory pieśni ludu pod względem poe- 
zf i .  —  Co jest poezyja ? co prawdziwie 
poezyjnem zwać należy? —  Sąto pytania,  
na które w literaturze europejskiej nić ina 
dotąd dostatecznćj odpowiedzi ,  któraby się 
w kilku s łowach zamknąć dała.  Po ją ł  nie 
jeden  istotę p o e z y i ,  lecz żadnemu się jp- 
szcze nie udało,  to, co poją ł ,  krótko i tak 
wy ra zić ,  ażeby ten wyraz jego ż a d n e g o  
nie dopuścił  zarzutu,  któregoby odeprzeć 
nie był  w staui#. Dziwne to zjawisko na 
trąca nam przekonanie,  że łatwiej  jest u- 
czuć i w sobie wyrobić  pojęcie istoty poe- 
z i, jak go Wyjawić  i wyrazić ku po wszech* 
nemu poznaniu;  przyczyną zaś zdaje mi 
się być ta oko l iczność ,  iż się dotąd nie do­
syć zastanowiono nad k o n i e c z n o ś c i ą  
poezvi ( Ja s  nothwendige Sćyn). Oczywisty 
ztąd mamy dowód,  że jest w człowieku ja 
kaś s i ła ,  która mu daje pojąć znaczenie 
poezyi , której istoty przecież rozwagą do- 
eićc  nie jest mu tak łatwo Dopóki nie uka­
żemy,  j .k z usposobienia umysłu ludzkiego, 
ze wszystkich sił ducha człowieczego i ich 
właściwego składu wyradza się k o n i e c z ­
n i e  dzi ała ln ość ,  klórćj k o n i e c z n y m  
znowu wypadkiem jest po ezy ja ;  d o pńl i  
nie okażemy jak ta działa lność w każdym 
człowieku się wyraża w słabszy lub siioićj 
szy sposób podług jego osobistości ; jak 
zatem jest esseneyjonalną częścią prawdzi  
wej istoty człowieka i jak człowiek bez tćj 
wlaści vnści nie by łby  człowiekiem , tak 
jakby nim nie był  bez mo w y ,  uznania s a ­
mego siebie i w ia r y ;  jak d łu g o ,  m ów ię ,  
w ten sposób nie zechcemy uważać poezyi :  
tak długo me będziemy mieli prawdziwego 
poznama jój istoty. Na tej tylko drodze 
poznamy co jest poezyja,  hic jako umieję­
tność, ale uważając ją podmiotowo ze wzglę­
dem ria naturę każdego czlowiaka.  Go jest 
W częściach równo - r o d n y c h : i w całości

okazać się musi :  co więc jest w l u l z i a c h ;  
to i w narodzie okazać się musi. Człowiek,  
jako istota przez s ię ,  ma swoję własną oso 
bistość; równie więc i naród ,  jako isto'a 
przez s ię ,  swoję własną osobistość mirć  
musi.  Nigdy narody nie sp łyną w taką c a ­
ło ś ć ,  ażeby się nie różni ły  od sienie , ja - 
by twarzą, w łasnym  swoim sposobem. Są 
cechy  narodowości ,  które mimo ogólny 
człowieczeństwa char ak te r ,  nigdy się za 
trzeć nie dadzą;  gdyż nie zawis ły  one od 
człowieka,  od jego wewnętrznej istoty,  ale 
od tego , w czóra i cz im  rośnie. Są znaki 
w narodzie samym, po których pcrhó d  j e ­
g o ,  wykszta łc en ie ,  rozw inięc ie ,  a nawet 
i wiek je go ,  jakby po owych pierścieniach 
na drzewie się wyrzynających poznać m o ­
żna. Po o|eacb podobne rodzą się syuy i 
w n u k i ; różnią się postawą, układem i z w y ­
cza jem ,  ale z z iemi,  z powietrza wyssana 
właściwość  pozostaje.

»K‘)ść z  Unici ojców n iszych, rod jeden składamy 
jednym wszędzie duchem oddychamy.* —

 ̂ łP zy takićj różności narodów , i owa 
działalność.  którćj, jakeśmy w v ż r ]  n a d m ie ­
ni l i ,  koniecznym wypadkiem ma być poe­
zyja. jak w pojedynczych lud-iach,  tak i w 
narodach rożnie wyraź ić się ntiisi. Tak tedy 
do prą w i.l z i z ego poznania poezyi po d m io ­
towo w człowieku uwaźauój,  o l początku 
jćj konieczność i i jćj es<0003'jon il nego wpły-  
mu do istoty natury człowieka wychodzić  
należy; lak do pizn.anta poezyi,  nie jeszcze 
jako umiejętności,  ale przedmiotowo w .na­
rodzie j iko zjawienie u w a l a n e j ,  od p o ­
czątku jć| kon.eczuOŚci pod względem cech 
narodowy* li i |ćj essencyjonainego w pływu  
do istoty natury narodu, jako narodowości ,  
w ychodzić  potrzeba. Nie tu jest miejsce do 
podobnego w y w o d u ,  które osobnego w y ­
maga dzieła.  Wiem dobrze, żeni ssę nie dla 
każdego jasno wytłómac zy ł ;  szczupłość  za ­
kresu niech mię nnfewrńni Za daleko o d ­
stąpi łbym od rzeczy,  g d s b y m  się chciał  
szćrzćj  i jaśnićj t łómaezyć Nie mogę je d ­
nak pominąć uwagi  każdemu się zapewne 
nalrącającćj , dla czego ,  gdy owa d z ia ła l­
ność ,  której ;  jakeśmy wyżej  powiedzie l i ,
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k o n i e c z n y m  uiypudkiem j e s t p o e z j j a ,  
w każdym człowieku s;ę obja\ ia; poznanie 
przecież poezy i tak jest i zad kie ? Odpowiedź 
na to zapylanie bliżej nas do zam ier zo ne­
go doprowadzi  celu... Nie jest to rządkiem 
zjawieniem, że właśnie to, co jest ogólnie 
upowszec hn ione,  najmniej  jest dokładnie 
poznane.  Nie chcę przytaczać przykładów;  
każdy myślący sam je sobie powie, Na j­
główniejszą zaś tego zjawienia przyczyną 
pod względem poezyi zdaje mi się być ta 
oko l i czn ość ,  że się przede wszystkiem <>b 
znajamiamy z poezyją,  jako umiejętnością,  
Że zaprzątnieni zupełnie jćj formami i wszy- 
kiera te m ,  co jej ze wnętrzność stanow i,  
nie możemy się przedrzeć do wewnętrznej 
jćj istoty. Do lego w mylnyto zwykle dzie­
je się sposob.  JNie wychodzimy ze środka, 
z serca rze c zy ,  z istoty poezyi ,  ażeby p o ­
znać konieczny,  wrodzony  sposób jej roz­
winięcia i ukształcen ia ; ale uczymy się re ­
g u ł ,  praw ,  zasad ,  już z togo sposobu zję- 
ty ch ;  regu ł ,  p raw ,  zasad ,  pod mnem n ie ­
bem, w innych czasach, w inny ch okulicz 
nościach zdziałanych.  Ztąd się wyradzają  
owe regularne dziwotwory.  Reguły ,  prawa, 
Zasady,  burdzo stosowne,  bardzo przypa­
dające do ówczesnych okol icznośc i ,  stają 
się dla nas pod inne n n ie bem ,  w innych 
czasach i okolicznościach żywym nierozsąd 
kiem i są prawdziwą klęską dla umiejęt­
ności poezyi  Tak  się dzieje ze wszelkiemi 
prawami, tyczącćmi się przedmiotów,  kló 
te w Daturze człowieka swój początek ma 
ją ,  a które tylko próżność i nierozsądek 
wiecznie nie odmiennemi miechy chciały.  
Natura człowieka wiecznie ta sama, zawsze 
' wiecznie jednak inaczej się objawia;  p o ­
trzeba więc zawsze praw ,  które na w ie cz ­
nych w ogólności oparte zasadach, w szcze­
gólności podług odmiennych stosunków się 
2tuieniają.  Zastosować tu można, co Golbę,  
thn arcyjeni jusz rodzaju ludzkiego , pod 
•uriym wględem p o w ied z ia ł :

•Er erben sich  G esetz’ und Rechte

W ie  eine ew ’g e  K runkheit f o r t ;

schleppen von G eschlechl sich  zum G e-
scklechtę

Und ru.ck.en sacht von Ort zu O r t ,

Fernuft wird Unsinn , Wahlthnt P iage;
Id'eh d i r , Jass du ein Enkcl bist !
Fotn Rechte, dass mit uns gebohren is t,
Kon dem is t, la id er! nicht die Piage,

I t a k  j e s t :  uważmy t y l ko,  w jaki spo­
sób przychodzimy teraz zwykle do pozna­
nia poezyi.  Oio poznajemy wićrsze,  które 
nam dla tego,  że są wierszami,  za poezyją 
mieć każą ; do ich ocenienia zaczynamy się 
uczyć,  . to jeszcze najczęściej w obcym 
języku,  prozo dyi ,  skandowania,  które nam 
ani do ucha , ani do smaku nie przypada ,, 
jako zupełnie obce naszćj naturze;  zac zy­
namy nareszcie sami s l ł a d a ć  wieisze po­
dług reguł, których, jak widzimy,  jentjusze 
nie zacho wują;  składamy wiersze.o  przed­
miotach,  o któ ryc b ,  jako zupełnie nam o b ­
cych,  ani m jrś lćć , a tym mniej  dumać nie 
m n ie m y ;  udajemy namiętności,  których nie 
mamy;  chcemy naśladować siły difszy, któ­
rych nie posiadamy ; tak nareszcie wszystko 
staje się fa łs zem ,  niemocą,  wymuszeniem. 
W  tym zamęcie gubią się najlepsze nawet 
g ł o w y ,  tracą prawość ręki i o ka ,  pewnuść 
myśli  i w y r a z u ,  a tak i ich poezyją traci 
ż y w ość ,  prawdziwość  i tę m o c ,  którą się 
pud in>’ćmi okolicznościami do serca w c i ­
ska- Takich poetuw utwory są jak pensa 
żaków wy korrygowane,  wy moderowane,  ale 
bez prawdy' ,  bez życia. Na przykładach 
nie zabrakłoby mi,  o obliwie w literaturze 
niemieckić j do połowy zeszłego w ie k u ,  i 
w  naszej aż do ostatnich czasów ; ale. .. 
ejtempla sunt odiosa. -—

Ażeby temu złemu zapobićdz, potrzeba 
się najprzód starać o prawdziwe pojęcie 
istoty poezyi,  powtóre o poznanie jej cech 
rozmaitych podług rozmaitości  n a r o d ó w ,  
w których się objawia.  Do uskutecznienia 
pići w s z e g o , zdaje nam s i ę ,  jakeśmy już 
wyżej powiedzieli ,  j ed ynym  środ k ie m ,  d o ­
kładne pojęcie tej władzy duszy, lub raczćj 
tego składu wsz,y stkich władz umysłu ludz­
kiego,  których dziatalnośri  podług pew ­
nych praw koniecznym przypadkiem jest 
poezyją.  Prawa rozwijania się i objawiania 
tej działalności są niezaprzeczenie prawa 
pewne i przyrodzone poezyi w ogólności.  
Do uskutecznienia drugiego równa powin-
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naby być  przepisana droga ; i tu należało­
b y  wychodzić  od lego składu s ił  um ysło­
w ych  narodu,  których działalności  podług 
pewnyc h  praw koniecznym wypadkiem są 
cechy narodowe poezyi.  Pierwsze wymaga 
zgłębionego poznania samego siebie , d o ­
kładnego poznania umysłu ludzkiego, władz 
jego i praw ich objawiania się w samym 
sobie.  Drugie wymaga obszernćj,  niezmie­
rzonej prawie znajomości narodu i jego 
życia,  l l e i to  nauk i ,  ile zastanowienia ,  ile 
rozsądku do tego potrzeba? Potrzeba 

ftpoznać całą  przeszłość narodu,  uważać 
• st opniam i  jego rozwin ięcie ,  uważać n a­

leżycie wszystkie w p ł y w y ,  na jakie b y ł  
wystawiony i t. d. Że tu historyja jedną z 
p ić rwszyth  staje się nam przewo dniczek ,  
nie podlega żBidnćj wątp l iwości ;  lecz któ- 
renże naród ma historyją z taką oględnością 
napisaną^ Słusznie także zachodzi pytanie,  
czy da się w historyi wszystko to,  cośmy 
wyżćj  n am ien i l i , wyczerpać ? —  Tu dopićro 
pożytek zbiorów pieśni ludu w c a ł e j s w o j ć j  
okazuje się rozległości .  Wszakże to pieśni 
ludu są tym koniecznym wypadkiem dzia­
ła lności  władz u m ys ło w y ch ,  który wyżćj 
nazwal iśmy prawdziwą poez) ją. Człowiek 
prosty nie składa tych pieśni z namysłu,  
% p ró żn o ś c i , ażeby się nićmi po p isy w a ł ,  
a lbo je podał  do druku ,  ale jedynie  dla 
t e g o ,  że w położeniu j e g o ,  bądź Słog ićm,  
bądź przykrem, przepełnia się w nim czu­
cie , pomysł  duszę jego rozpićra ; wydać  
gó więc musi,  i tak, jak odetchn ąć ,  jak w 
radości  wykrzyknąć albo jęknąć w bolu, tak 
i to czucie, ten pomysł  s łowem i dźwiękiem 
na jaw wywieść,  wyciągnąć je z piersi  i u- 
wolnić  ją od icb nacisku,  koniecznie mu 
jest potrzebą. Nie jest to fa łszywy enluzy- 
jazm, nie próżna chęć naśladowania,  która 
n im powoduje,  ale prawdziwe natchnienie,  
to jest: działalność kardynalnych władz  du­
cha w najpięknićjszćno ich i ozwinieniu. T a ­
kowe pieśni, zrodzone, moŻDa powiedzieć,  
ale nie zrobione, stały się zapewne podług 
przyrodzonych praw poezyi,  i w ten sposób, 
jaki narodowi,  do którego należą, jest w ł a ­
ściwy.  Sąto prawdziwe produkta tćj ziemi 
na której zrosły.  Ja k  drzewa w lesie, lub 
kwiaty na łące dziko wybujałe są nieprzecz-

nie naturalnym płodem tćj z i e m i , która je 
w y d a ła ;  t a k i  pieśni ludu są naturalną n a ­
rodowości  zupełnie odpowiadającą poczyją 
lego n ar odu,  do którego należą. T o  samo 
w nich powiewa powietrze,  którćin i na­
ród o d dych a ,  to samo przebija się niebo , 
pod którem naród ży je ;  rozwinięte w nich 
uczucie wiary,  nadziei i miłości w nar odo­
wej pokazują się postaci ;  sposób pojęcia 
we wszystkiem n a r o d o w y ;  w nich w e w n ę ­
trzne narodu maluje się ży c ie ;  czy to n a ­
ród dziki i zaborczy,  czy mężny i wspania­
ły ,  czy łagodny i pracowity,  czy nareszcie 
ucięmieżony i znękany, w pieśniach swoich,  
pokazuje się jak w obrazie.  W  tych pie­
śniach widzimy, jakie rodzinne uczucia nB- 
rodu ; w jaki sposób w rożnych położeniach 
się ob jawiają ;  jaki jest udział  ludu w  zda- 
rżeniach publ icznych,  jakie przecliody jego 
o świecen ia ;  jaka jego wiara w wyższe iclo*. 
ty i w moc  przyi odzenia ; tu się okazują 
narodowe nawet przesąd y ;  tu si» znajdują 
wzmianki o zwierzętach,  o drzewach i zio- 
łach,  które w najodleglć jszych czasach n a­
b y ły  prawa wchodzić  do poezyi narodowej :  
s łowem wszystko się w nich znajduje ,  co­
kolwiek s.ę tyczć narodowości ,  i jest p r a w ­
dziwie narodowe.  Nie mówil iśmy jeszcze 
o wewnętrznej  ich warto ści ;  lecz przypu­
ś c iw s z y ,  jak jest w samćj  rze c z y ,  iż są 
szczćrym wyrazem głębokiego uczucia i w y ­
padkiem poetycznych s i ł  umysłu ludzkiego, 
nie można o nićj nie być przykonanym. 
Daleką jest ode mnie zapewne ta m y ś l ,  
ażebym każdy ja łowy pomysł  prostego czło­
w ie k a ,  choćby i w pieśni w y d a n y ,  m ia ł  
wystawiać jako wzór  poezyi,  albo przenosić 
go nad płady jeni juszów w dzisićjszycb cza­
sach zaszczytnie znanych;  zamiarem rnuiin 
było  tylko okazać,  jak pieśni lu du ,  pouii* 
nąwszy nawet ich wewnętrzną wartość,  naj­
hardziej  są zgodne z duchem narodu,  jak 
pod tym względem stać się powinny praW  
dziwą nauką i jak dla tego każdemu, korni* 
chodzi o poznanie ciucha narodowego* 
a mianowicie  poecie,  zbiory pieśni l u d u  s ł  
wielce pożyteczne,  a nawet  i niezbędme 
potrzebne.

T y le  o pożytku zbiorów pieśni l«do 
pod względem hi sto ryi ,  psychologi i ,
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gwistylu i poezyi w o g ó l n o ś c i .  W  krót­
kości powtarzam,  że pieśni Itulu, będąc 
szczerym wypadkiem narodowego ducha ,  
są oraz prawdziwym obrazem życia naro­
dowego,  dodając z F a u r i e l e m :  LFn te l

recueil s i l  etoit com plet, seroit a la f o i t  
et la veritable histoire n ationale , et le ta­
bleau le plus Jid ć le  des moeurs des habitans.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W I A . u O M O S C I  R O Z M A I T i i .

L I T E R A T U R A .
W  Wiednia u Karola Gerolda wyszedł r. 1830 tom 

pićrwszy dzieła,  napisanego po niemiecko przez Franciszka 
Sartorego:  „ H i s t o r y c z n o - e t n o g r a f i c z n y  p r z e ­
g l ą d  u p r a w y  n a u k ,  c z y n n o ś c i  d n c l i a  i 1 i t e  r a ­
t a  r y  C e s a r s t w a  a n s t r y j a  c ki  eg o.“  Nim wyjątki 
z dzieła tego, które i nas niewymownie obchodzi, (a lbo­
wiem zawic'ra oraz przegląd tak literatury polskiej jak I 
innych pod hcrleiu euslryjacKiem zostających slawianskich 
prowincyj) ,  w piśmie noszeni umieścimy, uprzednio zdanie
0 tćm dziele dziennika frauenzk ego R evue Encjrolopedique  
(r .  1831 miesiąc czerwiec) przytaczamy i

„Dzieło to obejmuje z największą jasnością i dokład­
nością całą literaturę austryjucką, we wszystkich należą­
cych do nićj językach, tak ,  że czytelnik jednym rzutem 
Oka może sądzić o calein bogactwie austryjackićj litera­
tu r y ,  od powstania nauk aż do dnia dzisiejszego “

„T om  pie'rwszy wskazuje wszystko, co tylko w y ­
szło uwagi godnego, więcej jak w czternasta językach,  
a we wszystkich tych niezmiernych poszukiwaniach pisarza 
ten Cel jes t ,  aby rozwiązać to ważne pytanie ,  czyli mo­
narchy ja  auslryjacka, złożona r. trzydziestu dwóch tnilijo- 
nów ludzi, posiada właściwą sobie l.loraturę? Literatura 
t a ,  nie tylko w soDie zamyka dzielą,  htóre wyszły w sa- 
mćj właściwej A us try i , liczącej w sobie ogółem s-eść mi- 
lijonów Niemców, ale i innych narodów , będących pod 
tćm panowaniem, jako t o :  cztćruastu milijouów Sła-
w ła n , pul pięta milijoun W ło c h ó w ,  cztćrech nulijonów 
W ęg ró w ,  dwóch milijonów W o ło c h ó w ,  500,000 Or- 
młan, G reków , Turków i Żydów i t. in. Płody iiierack e 
tych lak rożnych narodów , zupełnie cudzoziemcom nie- 
zzisnc, są równie .wzajem nieznane tym Lak różnym na­
rodom i ledwo p o m y ś le  można, aby o tych  dziełach 
byli zawiadomieni Niemcy i sama Austryja nawet."

„A utor  przedsięwziął więc położyć koniec tćj nie- 
wiadoroości i yr p ićrwszym , który wyszedł ,  tomie,  zwra­
cając, po wztępie uwagę, na ludność państwa auziryjackiego
1 n.a rozmaitość, klóią tyle języków zaprowadza do lite­
ra tu ry ,  podziela piśmiennictwo państwa auslryjnckiego na 
następujące rozdzia ły : literatura sławiańska Czechów i 
M o r  w ian ó w ; słowacka w Węgrzech j polska w Galicyi 
i Szlątku auslryjackim; język i pisma Bułgarów; litera­
tura kroacku ; język i narodowa literatura Dalmatów , Ra- 
gtiranów i Illiryjezyl.ow; literatura wołoska w Węgrzech 
i '1’rauzylwami ; nowo-grecka w państwie ausiryjackiem ; 
włoska w Królestwie lombardzi e wcneckiem, Dalmacyi, 
Bliryi I T y ro lu ;  ormiańska w W euecy i  i Wićdniu ; hebrej- 
sku w a u s t r j i ,  Czechach, Mo. >wic, Galicyi i Węgrzech; 
literatura wschodDia."

Tom  dragi ma w tobie zam y k ać : 1) wykład histo­
ryczny literatury niemieckićj w państwie ausiryjackiem; 
1) literaturą łacińską w W ęgrzech, dyjalekt med yjolnński 
i“ wenecki, język pospolity Celtów (la  tungue de Seltc- 
•o m m u n ij  i Klementynńw ( cel/e de C lem entinsJ  i t. d . ;

3)  bibliotekę biograficzną i bibliograficzną eus lry jacką ;

4) katalog rozsądzający wszystkie dotąd wyszłe czaso­
pisma w państwie austryjackićm ; 5)  rzu t  oka na akade- 
mije, licea, gymnazyja,  szkoły politechniczne i początkowe, 
a w powszechności na wszystkie naukowe zakład/ ;  6) 
opisanie bibliotek i muzeum i są i o towarzystwach uczo­
nych monarchii ; 7) doniesienie o przedsięwziętych podró­
żach przez Austry jaków w  zawodzie umiejętności;  8)  roz- 
strąsnienie dzie ł .dramatycznych ; 9) stan księgarstwa Aa- 
ł l t y i ; 10) v. ykład typogralii państwa ; i l )  szczegóły o pa- 
pie'rniacb i o oprawie książek; 12) historyją o przedrukach."

„T y le to  drogich rzeczy zamyka w sobie dzieło , 
które z tylu wzglądów może być uważane jako najpięk- 
iiićjszy wzniesiony pomnik dla literatury. Autor dostatecz­
nie odpowiedział  zaraz w pierwszym tomie wysokiemu 
mniemaniu o jego zdolnościach. T o m  drugi będzie nie­
zawodnie równie zajmującym, a świąt uczony bardzo mu 
wdzięczny będzie za dzieło, którego tak dawno żądano."

—  Z  Niemiec.  —  n

Kłamstwa myśliwych już nawet przeszły do dzień- 
nlków. W  niemieckiej powszechnej gazecie myśliwskićj: 
F o rst -  im d  Ja g d ze itu n g  N ro .  80. czytamy następujący 
szczególny p rzy p ad ek : Pewien strzelec poszedł nu p o ­
lowanie z suką znacznie już szczenną. W ytrop iła  kotną 
zajęczycę ,  leżącą na kamieniu w dolinie. Saka biegnie 
do jam y ,  gdzie, zepewne gwaltownćm wzruszeniem Spo­
wodowana wydaje na świat cztćry szczenięta, w  równym  
czasie zajęczyca cztćry zajączki rodzi. Wnet po lvm p o ­
łogu pędzi suka za uciekającą zajęczycą, gdy tymczasem 
czte'ry małe pieski postępując za śladt m m atk i , małe za­
jączki wypędzają z ich łożyska i w różne rozganiają stro­
ny. W  krotce suka przywlekła zajęczycę,  małe pieski 
każdy z osobna małego zajączka.

W  Darmstadcie jeden z adwokatów w  zeszłym mie­
siącu wyprawił ucztę dia swego służącego, który bez 
przerwy służył u niego przez lat 50, Na ten jubileusz 
zaprosił dobry pan 50 s łużących ,  najstarszych jacy się 
znajdowali w mieście i częstował ich uprzejmie. Dowie­
dział się o tera jeden- z książąt i przeznaczył tema po- 
cziwema studzę dożywotuią pensyją , aby jnż spokojnie 
resztę życia przepędził , lecz on ośw iadczył ,  iż do zgoou 
nie odstąpi swego dobrego pana.

Gazota haselska donosi o cudówcym  lekarza ,  naz­
wiskiem BóhtnanD, htóry ma być dzieckiem s iedm -m ie-  
sięcznćin i posiadać szczególną władzę magnetyczną. Jest- 
to człowiek czlerdziesto-lelni, silnej b u d o w y , niegdyś żoł. 
nićrz. w służbie westwalskiej. Ruruje  dotykaniem się rąk 
i jcżli rozchodzące się o nim wieści nie są mylne,  miał 
już wiele tym sposobem wyleczyć. Jak ta gazeta zapew­
nia , koruje ch ro m y ch ,  kulawych i ś lepych,  a wszystko 
dotykaniem się rąk. Wiele ma podobieństwa do naszego 
Augustynka.

V  lutym i.  t. zmarło tu najstarsze małżeństwa, 
jakie kiedy zaledwo istniało na świecie i gdyby nie do­
wód i  ksiąg kościelnych możebyśmy nie wierzyli temu.



1 5 9  l a t ,  r y l i  r  s o b ą  
co najszczególniejsza, nie

M a i  m i a ł  1 6 2 , i n n a  
s t o  t r z y d z i e ś c i  l a t ,  
hlócili się ani razu.

'V jednym z dzienników angielskich ten osobliwszy 
znajduje się szczegół,  że obaj wielcy kancldrze Aogtii , 
juk wiadomo najwyższe Sadownicze osoby państwa , w 
stawnym po catym świecie G t e t n a - G r e e o ,  a zatćra 
zakaiauyra , nie prawuym sposobem , ślub brali.

W  Awenjonie nie dawno umarła akuszerka , która 
przez ciąg swego życia odebrała dzieci W ,000,  . prawic 
wszystkie połogi przy jćj pomocy odbyły  się szczęśliwie.

W  Bostonie przed kilką miesiącami umarł jedcu z 
doskonałych r/.emicślu.ków ; po jego śmierci pokazało się 
z pap ićrów , ż.e jego żona ,  która na 14 dni przed nim u -  
m ar ła ,  była jego rodzona siostrą I nie można dojść, czy 
oni wiedzieli , iż. są rodzeństwa , czy przypadek zrządził 
to połączenie. Pozostało 4 córek z tego małżeństwa.

Sławny Johnson powiada : „M artw i mnie to ,  żem
się nie uczyi grać w k.iriy. W ż y c ia  ludzkićm sprawnję 
one wielki pożytek ; pomnażają towarzyskość i grzeczność.“  
Zaś znany dr. BniUte radził pewucmn znakomitemu m ę ­
żowi , mającemu wiele zatrudnień , przy  hlórycb zdrowie 
jego cierpićć zaczęło ,  ażeby wieczorem w karty grywał,  
gra albowiem*ta zdolna jest uspokoić u m y s ł ,  zatrudnię*

- niami życia shlopongiy. Zalecamy grę bostona nie tyle 
mordującą uwagę , co gra wihsta.

Thiebanldt p rzyucza  następujące zdanie Fryderyka 
Wielkiego o y.laclieelwie t „Szlachectwo jest wyższym 
stopniem ukształcenia, honoru i miłości ojczyzny o htó- 
rych  słusznie wnosićmy, że znajihija się w. osobach 
z lepszych familii, które otrzymały stiruunićjszc od .in­
nych  wychowanie. Gdzie tego nić ma w szlachectwie, 
lam ono radnego nie robi użytku.*1

Mead w badaniach tyczących się dziejów przyrody 
przytacza za przykład władzy muzyki,  ze pewien sk rzy ­
pek tak długo jednym i tym samym tonem męczył uszy 
p s a ,  aż bićdne żwierżę życie postradało. Prawdziwie 
śmierć poezyjna 1

Brzuchomowca angielski Cnrmicliacl zdybał nie d a ­
wno na ulicy kobićtę z dzieckiem na ręku ,  pochwalił 
dziecię i pytał  się, czy mówić uinić. „Juk wćpatl tak 
dziwnie pytać się możesz ?" odrzekła niewiasta,  „słyszał- 
ic ś  kiedy, ażeby pięć-miesięczne dziecko mówiłoP“ Była* 
to  sposobność dla figlarza i nie mógł jćj opuśćV , natych­
miast ozwał się słodki głosik, tak słodki jak tony Paga­
niniego: „co  za kłamstwo m atk o ,  ty wićjz dobrze,  że 
ja  mówić umiem, bojsz się ty lko ,  ażebym ojcu niepowie- 
dz ia ł ,  iż często rano łykasz gorzałkę.“  I(obie'ta stanęła 
* początku, jak gdyby piorunem rażona ,  lecz zawoław­
szy w k r ó tc e :  „dla Boga, to juk.ś czarownik!“ uciehała 
d rżąca,  iłj zdążyć mogła.

Zbiegłego niewolnika murzyna ścigano nie dawno 
w Georgii listami gończemi, w których uupisane było : 
„że  białek okn jego czerwony."

Gdy Seneka skazany był na śmierć przez Nerona, 
małżonka jego koniecznie z nim umrzeć chciała i taką 
sama jak on śmiercią. Zrobiła więc wszystkie przygolo- 
wauia do zabicia się otworzeniem ż y ł ;  lecz gdy pośród 
cierpień swoich zaczęła om dlew ać , kazał Seneka zawiązać 
jc'j rańv i zaklinał j ą ,  ażeby żyła. Żyła więc, ale wiel­
kie osłabienie i znaczny ubytek krwi w ciągu krótkiego 
p >tćin jćj życia,  nadały twarzy jćj jakiś wyraz blado- 
t ik ropny ,  tak żc z małżeńską wiernością swoją stała się 
przysłowiem: „tak blada jak Paulina Seneki." Przypom­
nieć nie należy, że Paulina w  porównaniu ze starym i 
bardzo brzydkim małżonkiem swoim była młodą i piękną.

Najwięcej  wódki piją niezawodnie w kraju ^atl 
D icincn, albowiem rocznie osada tamtejsza potrzebuje 
100,000 galionów, co na każdą głowę ludności bez wyią* 
thu pici i wieku wypada 5 galionów na rok.

W  czasie gdy D a r y  znajdował się na posiedzeniu 
instytutu w Paryżu ,  małżonka jego szczególniejszy utiaia 
przypadek. W  towarzystwie służącćj swojćj przechadzała 
się po ogrodzie Tuilierów i miała Da głowic mały kape­
lusik, jakie wtedy w  Londynie noszono; Paryżanki prze­
ciwnie uosiły właśnie ogromne pudla. Przypadkiem by- 
łoto święto, wszystkie sklepy by ły  pozamykane i Pury-  
żanic w liczuycb gronach przechadzali się po  ogrodzie. 
Ujrzawszy mały kapelusik lady Davy z podziwienia zu- 
Icdwo wstrzymać się mogli ,  i w krotce tuk wielki tłu-n 
ciekawycli zgromadził się na około cudzoziemki, że aż 
dozorca ogrodu nadszedł,  a oznajmiwszy damie, żc byia 
przeczy na z b i e g o w i s k a  l u d u ,  up ra sza ,  ażeby z ogro­
d u  wyszła. Kilku oficerów g w ard y i , do k tórych  uda­
wała się o pom oc, oświadczyło j ć j ,  że lubo to ich moc­
no boli,  uic jednak dla n:ćj uczynić nic mogą, mają bo­
wiem surowy rozkaz przestrzegania, ażeby żadnego zbie­
gowiska nie było. Prosiła ich zatem , by ja przyuajmn ej 
do powozu odprowadzili;  natychmiast jeden z oficerów 
podał jćj  r ęk ę ,  ale tłum ludu pomnożył sic tymczasem 
tak dalece,  żc oficerowie zmuszeni byli przywołać kom- 
paniją żołnierzy i dopiero otoczona bagnetami Angielka 
była  w sianie z niebezpiecznym kapeluszem swoim wy- 
mkuąć się z ogrodu.

Cholera jednym  odb.ćrajic życie ,  była dla drugich 
przyczyną  utrzymania onegoż. Przemytnikom, których d o ­
wcip już się był w yczerpa ł ,  podała nowy rodzaj p rzem y­
słu. W  pewnćm mieście zebrała s ę battJa pr  emytn|ków; 
mnóstwo drogich towarów wspakowano w wielką skrzy­
n ią ,  okryto takowy czarnćiu suknem i niesiono jak umar­
łego, w o ła jąc :  „Cholera!  cholera 1“ —  Każdy uciekał aa 
teu w idok , strażnicy nic sinieli zaglądnąć do skrzyni 
p rzeprowadzono towary  przez rogatkę.

D/.ieńuik M em oriał A r  lisi en umieścił następujące 
opisanie pielgrzyma, podróżującego teraz po  E urop ie  dla 
odpokutowania grzechów: „chodzi boso ,  ubrany w cient- 
nćj huc ie , na głowic uo«i stary kapelnsz z szćrohiemi 
brzegami, a w ręku hij długi. W łosy  jego białe a siwa 
broda ma uiajinnićj sześć ca rów długości. Słowem nazy­
wa sic pielgrzymem i zapewnia, iż ślubem obzwiązał się do 
wędrówki po ziemi. Jak mówią powraca z Rzymu, idzio 
do s. Jago di Compostełla , chce zaś , nie mogąc przez 
Baiiinnę dostać się do Hiszpanii, udać się do Anglii. Jeslto 
wprawdzie nie najkrótsza droęa i wielu m niema, żc reli- 
gija nic jest istotną przyczyną jego wędrówki. Cóż kol- 
wieh bądź ,  nie zdaje się być tajnym a jen tem ,  gdyż 
wnioskując z m o w y ,  jcstlo tylko zwyczajny żebrak. Na­
zywa s:ę Keicli-ngcr i ma lut siedmdziesiat.

Podług gazety Q antid iennc  król Filip nim na tron 
wstąpił miał być najbogatszym prywatnym człowiekiem 
i posiadał 10 mil. franków dohodń rocznego. Teraz  jest 
najbogatszym lord StaTord, mający 7 mii. fr. dochodu.

Sztuka Wiktora Hugo: „M aryon  Uelorme" już  po 
raz 50ty dawana była  w P aryżu ,  a teatr mimo burzli­
wych w nneścic wypadków tak jeduak b y ł  n apełn iony , 
żc dochód 2,000 franków wynosił .

„Mości doktorze, dla czegom utraciła zęby raoic ?“  
zapytała się pewna wiele mówiąca panna. —  „Pani je  
językiem spotrzebowałaś ,■* odrzekł złośliwy dohtor.

W  jc ln y u i  z ostatnich numerów gazety nowo - jork- 
skićj znaj luje się między zm arłym i,  nau zycicl jeż y k ó w .  
C h e rh u ry , który na — grammatykę —  miał um rzeć. Za­
pewne błąd druku 1

Redaktor,  Miholaj M i c h a l e w i c z .  — Drukiem Piotra P i  l l e r a .


